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G R U Z Y
i T R U P Y

Drzewo wyrwane z ko­
rzeniami przez bombę 
w pobliżu dworca głów­
n eg o  w M a d ry c ie .

P h o to  N Y T  -  P a r t .

Matka z dzieckiem na 
ruinach z b u r z o n e g o  
przez bombę lotniczą 
domu w M a d ryc ie .
W id e  -  W o r ld  P h o ło t ,  L o n d yn .

Ofiary bomb lotniczych w  Madrycie. P h o to  n y t  -  P o r t . .

W praw dzie zim a nie sp rzyja  operacjom  w o ­
jennym , a le  m im o to w  H iszp an ji toczą sie  
w d a lszym  ciągu  zacięte  w alk i, a w ojska naro­
dow e czy n ią  w szystko, aby sza lę  zw ycięstw a  
p rzech ylić  na sw oją  stronę.

O fen syw a w ojsk pow stańczych  id z ie  w dwóch  
kierunkach  — a to na M adryt i na M alagę.

S y tu a cja  M adrytu  je s t  z d n ia  na dzień  coraz  
rozpaczliw sza. Sroży się  tam  ch łód  i głód. Brak  
je st  środków  żyw ności. Z dem oralizow ana lud­
ność chow a się  po p iw nicach  i z u tęskn ien iem  
oczekuje w kroczenia w ojsk  gen. Franco.

Codzienne n a lo ty  ap aratów  bom bow ych za ­
m ien ia ją  M adryt pow oli w  kupę gruzów . K ie ­
row nictw o jednak w ojsk  czerw onych , m ając  
oparcie w  b rygad zie  m iędzynarodow ej, zam iast 
oszczędzać m iasta , naraża je  na dalsze zn isz ­
czenie.

D yw ersja  w ojsk  narodow ych na południu  
w pobliżu  M alagi w n iosła  w ielk i niepokój w sze­
regi czerw one, gd yż w razie przełam ania  tam  
te jszeg o  frontu czerw oni m u sie lib y  rzucić zn a­
czne rezerw y do k ontrataku , a  przez to osłabi 
lib y  front m adrycki.

A tym czasem  radzi K om itet n iein terw en cji. 
D yplom aci u ćh w alają  różne rezolucje, podpisują  
protokoły , zasyp u ją  się  w zajem nie notam i, ale  
nie w ychodzą poza tę p isan in ę, gd yż obrady to­
czą s ię  w a tm osferze w zajem nej n ieu fności.

N ie  chce u stąp ić  n ik t, łu d ząc się , że zaskoczy  
p rzeciw n ik a faktam i dokonanem i. P ły n ie  w ięc  
potajem n ie do H iszp an ji broń i am unicja. 
oclKłtniey z różnych krajów  zac iągają  s ię  do 
szeregów , a  b iedna H iszp an ja  o ciek a  krw ią, s ta ­
ją c  się  terenem  m iędzynarodow ych  rozgryw ek  
i u g in ając  się  pod ciężarem  sow ieck iej stopy, 
usiłu jącej nadarem nie stan ąć m ocno na p ó łw y ­
sp ie Iberyjsk im  i podpalić E uropę u słupów  
H erkulesa.

P h o to  N Y T  -  PariM.
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SZT Y LET Y  NA ESłU O A CH  SO W IETÓ W .

W Paryżu, w Lasku Bulońskim, 
zosltał w tajem niczy sposób zamor­
dowany ekonom ista rosyjski Dy­
m itr Nawaszyn. Nieznani sprawcy 
zasztyletowali go i zbiegli. Dotąd nie 
udało sią ich śladów odszukać. P rzy ­
puszczalni© N a waszyn, w swoim cza - 
sie skarbnik  Trockiego, padł ofiarą  
porachunków party jnych, bądź z re­
ki wysłanników Sowietów, bądź też 
agentów Trockiego. Nawaszyn m a 
za sobą bardzo burzliw ą przeszłość. 
Uwieziony w okresie rewolucji, w y­
dostali sie potem z wiezienia i przy­
był do Paryża, jako oficjalny  dele­
g a t rządu sowieckiego do rokowań 
handlowych z F rancją . Siedział je­
dnak n a  dwóch stołkach, u trzym u­
jąc stosunki z Trodkim i w ysługu­
jąc sią czerwonym władcom K rem ­
lu. O statnio m ial powrócić do Mo­
skwy i objąć ważne Stanowisko w 
adm inistracji. M ordercza dłoń prze­
cięła jednak pasmo jego życia. Na 
zdjęciu kom isja sądowo-lekarska 
nad zwłokami Nawaszyna w Lasku 
Bulońskim.

S ć h e r l  — B erlin .

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A *

najładniejszą polską ilustrację

Miesięcznie tylko zł. 2.20
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M O R D E R S T W O  
NA Ś LĄS KU.

W Janow ie pod Szopienicami ma Górnym Śląsku zo­
stał skrytobójczo zamordowany ś. p. inż. Michał S krzy- 
wan, kierow nik elektrowni św. Jerzego „Gieschego" 
i Ski Ake. Zwłoki jego znaleziono w nieczynnym  kanale 
kominowym, zakryte deskam i i cegłami. M ordercą jego 
okazał sie Edw ard Kopf, fnukcjonarjusz tejże elektro­
wni, k tó ry  przyznał sie, że zamordował ś. p. inż. Skrzy- 
wana, aby objąć po nim  stanowisko. M orderca po aresz­
tow aniu usiłował dw ukrotnie popełnić samobójstwo, 
w bijając sobie scyzoryk w pier.si i w yskakując z I ii-g o  
pietra , życiu jego jednak nie zagraża niebezpieczcń- 
istwo. Potw orna zbrodnia, (której o fia rą  padł młody, 
dobrze zapow iadający sie człowiek, wywołała w strząsa­
jące wrażenie na  Śląsku.

F R E D  M E LO D Y S T  O T W O R Z Y Ł  „ A R IZ O N Ę "
O g ó ln ie  ł u b i a n y  k o m p o ­

z y t o r  F R E D  M E L O D Y S T ,  
k t ó r e g o  t a k  d o b rz e  w s z y s c y  
z n a m y ,  o t w o r z y ł  w  W a r s z a ­
wie  p i e k n i e  i w y t w o r n i e  
p r e z e n t u j ą c y  s i ą  d a n c i n g ,  
w k t ó r y m  w y s t ę p u j ą  w i e l ­
kie  i s ł y n n e  „ a t r a k c j e  św ia -  
l a “ . A R I Z O N A !  o t o  n a j ­
n o w sz a  s e n s a c j a  W a r s z a w y ,  
z w r a c a j ą c a  n a  s i eb i e  u w a g ą  
p rze z  o r y g i n a l n e  u r z ą d z e n ie  
w u ą t r z ,  ś w i e t n e  o r k i e s t r y ,  
n i e p o r ó w n a n i e  w e s o ły  n a ­
s t r ó j ,  p a n u j ą c y  t a m  p rz e z  
c a ł ą  noc,  a  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  p r z e z  w y b i t n e  k r e a c j e  
a r t y s t y c z n e  n a  i l u m i n o w a ­
n y m  p a r k i e c i e .  N a d e r  m i ły ,  
z aw sze  z  c z a r u j ą c y m  u ś m i e ­
c h e m  n a  tw a r z y ,  ś w i e t n y  
k a p e l m i s t r z  i i n t e r p r e t a t o r  
l e k k ie j  m u z y k i  F R E D  M E ­
LO D Y S T  n i e b y w a l e  baw i  
s w y c h  gości  w  „ A R I Z O -  
X I E “ . J e d n y m  s ło w em  W ar - ,  
s za w a  m o ż e  t e r a z  p o c h w a l i ć  
s ią  t ą  w s p a n i a ł ą  p l a c ó w k ą  
ro z r y w k o w ą  w  Łypie  p a r y ­
s k i c h  i n o w o jo r s k i c h  lo ­
ka l i .
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Ś. p. inż. elektr. Michał Skrzyican, kierow nik E lektro­
wni św. Jerzego w  Janow ie na Śląsku, uczestn ik w alk  

o Niepodległość.



M O R Z E  W O K O W A

U iśw iętn ie ubrany „wilk morski", który przybył na norwe­
skim  statku do portu f/dyńskisyo, z zadowoleniem wyrusza  
do miasta na szklankę gorącego groyu.

F ul. Hr. L e m a ń s k i  — 0(1,1/-Itu.

S k u ty  lodami statek u • porcie 
helskim.

F ot. Br. Lem ański — Gdynia.

P a.nujące od dłuższego czasu 
m rozy skuły brzegi polskiego 
morza w okowy lodu. Potężna 
zatoka Pucka o powierzchni 330 
km- stanowi jeden olbrzymi blok 
lodu, którego grubość przekracza 
już 60 cm.

Lód rozpościera sie od brzegów 
mierzej i helskiej aż hen ku Kę­
pie Oksywskiej, RewsJkiej i P uc­
kiej. Niektóre osiedla nadm or­
skie m ają wygląd miejscowości 
arktycznych, tak są zasypane 
śniegiem.

Wzdłuż brzegu otwartego Bał­
tyku tchnie pustką. Miejscami 
tylko brzeg ożywia sie wrzaskiem 
wiecznie hałaśliw ych mew, czy 
też krzykiem dzikiego ptactwa, 
które z powodu zamarznięcia, za­
toki Puckiej przeniosło sie w za­
ciszne brzegi przylądka Rozew- 
skiego, Jastrzębiej Góry i wzgórz 
Chłapowskich. Rybacy pozbawie­
ni możności w yjazdu na kutrach 
na pełne morze, próbują połowów 
przybrzeźnych w zatoce Puckiej, 
łowiąc w przeręblach lodowych 
szczupaki i wegorze. Ja k  okiem 
sięgnąć po wielkiej pustyni lodo­
wej widzi sie sylwetki ludzkie 
wyrąbujące lód i cierpliw ie w y­
czekujące na zdobycz. P raca  to 
niesłychanie ciężka, ale opłaca 
sie.

A tymczasem nad morzem sza­
leją sztormy.

Cicho jak  duchy przybijają do 
nadbrzeży portowych „kryształo­
we sta tk i“, pokryte g rubą w arst­
wą bryzgów lodowych. I tylko 
słaby dym z kominów okreto-

W idok na pokład statku S. S. „Ursa“, k tóry  zawinął do /tor 
w Gdyni z Bergen z ładunkiem  śledzi w beczkach. Beczki 
wyglądają ja k  bryły  lodu. F o t. n r .  L e m a ń sk i. — G d y n ia

( I I  I O D U
wych, sączący sią czarną nitką w mroźnem powietrzu i tylko czarne postacie 
snujące sie po lodowych pokładach, mówią, że w tych milczących „kryształo­
wych zjawach , k ry ją  sią ludzie. Na twarzach ich m aluje sią śm iertelne wyczer­
panie. W alczyli bowiem dzień i noc ze straszliwym  żywiołem, rzucani jak piłka 
po otchłaniach morskich, sm agani lodowym wiatrem  i śnieżycą. Aż dziw że nic 
opadły im rące!

Nawet takie olbrzymy jak  „B atory1" nadpływ ają z opóźnieniem, a cóż dopiero 
•nowie o drobnych stateczkach i ku trach  rybackich. Mróz sroży sie mietylko na 
Bałtyku, ale także na Morzu Niemieekiem. Powoli porty zam arzają. Łamacze lo- 
dow są co chwila wzywane n a  pomoc do zam arzniętych okrętów.

Tak wygląda zima na morzu.

Łamacz lodów  „ł3erlin“, wyprawiulzający na pełne morze uwięzione przez  
lody sta tki w  porcie Szczecińskim .

Yerlah Scherl — Berlin .

.
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Brzeg zam arzniętej zatoki P uckiej pod Kuźnicą na Helu.
A lfred  Śiu icrkosz  — W ielka Wieś.

A iemiecka łódź podwodna t,U 30‘‘ po powrocie do K ilon ji z  ćwiczeń
na pełnem morzu. -t

\ e r l a g  S c h e r l  — B e r lin .\



I M I E N I N Y  
P. PREZYDENTA 

R . P .
W  uroczystym  n as tro ju  ca ła  P olska obcho­
dziła  w dn iu  1 b. m. Im ien in y  P. P rezy d en ta  
R zeczypospolitej. G łęboki szacunek, jak i ca ły  
naród  żyw i d la  swego N ajdosto jn iejszego  P re ­
zydenta, wdzięczność, co raz  to  w z ras ta jąc a  za 
m ądre  ste ro w an ie  naw ą naszego P ań stw a, 
a  p rzy tem  serdeczne p rzyw iązanie , jak iem  cale 
społeczeństw o o tacza Go, złożyły się  n a  ten  na 
stró j, w k tó ry m  w dn iu  tym  zjednoczyła się 
ca ła  Polska, rów nie ja k  i w szyscy nasi Rodacy, 
m ieszkający  poza g ran icam i naszego P aństw a. 
Z n a tu ry  rzeczy n a jw sp an ia le j w ypad ły  te uro 
czystości w sto licy  k ra ju . T u ta j w przeddzień  
Im ien in  P. P rez y d en ta  N aczelny  Wódz, M arsza 
łek Śm ig ły -R ydz złożył D ostojnem u Solenizan- 
tow i serdeczne życzenia im ieniem  w łasnem  i c a ­
łej A rm ji. A le i w szędzie gdzieindzień dzień 
św. Ignacego, P a tro n a  naszego P rez y d en ta  sk u ­
p ił p rzedstaw icie li w szystk ich  w arstw  spole 
czeństw a zarów no w św ią ty n iach , gdzie w zno­
szono m odły, by O patrzność n ad a l m ia ła  w sw o­
je j  opiece S te rn ik a  naszej naw y państw ow ej, 
jak  i n a  u ro czy sty ch  ak ad em jaeh , a  naw et 
i skrom nych , ale serdecznych  obchodach, s k ła ­
d a jący ch  M u hołd. W spom inano n a  n ich  z głębo- 
kiem  przejęciem  d łu g o le tn ie  ju ż  rząd y  P re z y ­
den ta , ich rezu lta ty , k tó re  ta k  w ysoko podniosl y 
pow agę naszego P ań s tw a  n a  zew nątrz , w skazy­
w ano n a  zaszczytne stanow isko  P ro f. Ignacego  
M ościckiego w św iecie naukow ym , u g ru n to w an e  
n ie ty lko  Je g o  daw nie jszą  p racą , ale i b a d a n ia ­
m i i w ynalazkam i, k tó rem i w sław ił się  naw et 
w czasie p e łn ien ia  ta k  tru d n y ch  obowiązków 
Głowy P ań stw a , n ie zapom niano  i o osobistych 
zale tach  D ostojnego Solen izanta, k tó re  jed n a ją  
M u serca  w szystk ich  obyw ate li P ań stw a . Na 
w szystk ich  ty ch  obchodach, w sp an ia ły ch  czy 
skrom nych, odby tych  w w ielkich  środow iskach 
m iejskich, czy w sk rom nych  św ietlicach  w ie j­
skich, życzenia d la  P . P rez y d en ta  Rzeczypospo­
lite j złączone by ły  z p ro śb ą  do O patrzności, by 
ja k  n a jd łuże j zachow ała Go n a  tern stanow isku  
d la  w spólnego d o b ra  naszej całe j O jczyzny.

LUTY
l



W  przeddzień  Im ie n in  P. P rezyd en ta  R zeczyp o sp o lite j p r z y b y ł  
na Z am ek w a rsza w sk i N a cze ln y  W ódz M arsza lek  Ś m ig ły -R y d z ,  
ab y  z ło żyć  D osto jnem u So len izan tow i życzen ia  w  im ien iu  A r ­
m ji  P o lskie j. Podczas rozm ow y Pan M arsza lek p o ka zyw a ł P anu  
P rezyden tow i za b y tko w ą  szablę, k tó rą  o trzym a ł w  darze od A r ­
m ji  P o lsk ie j, z  o ka zji n o m in a cji na M arszalka P olski. M om ent 

ten  p rzedstaw ia  nasze zdjęcie.

Z d ję c ia  A g , F o t. m S w ia łow id*4.



Przy śniadaniu. Pierwszy od prawej yospodarz polowania 
hr. Stadnicki z  Nawojowej, obok jego córka'hr. Stadnicka.

Ks. Bernard i pik. Aleksandrowicz jadą saniami na nowe stanowisko

Przed wypuszcze­
niem p s ó w  do 

miotu.

NA DZIKI
W

RYTRZE
W drodze na stanowiska

Ubity dzik.

D u ia  '27 s ty czn ia  b. r. ks. B ern a rd  wziął udział 
w polow aniu na dzik i av R ytrze, urządzonem  przez 
hr. A dam a S tadn ick iego  w N aw ojow ej.

W śród gości zaproszonych znaleźli się  pik. A lek san ­
drowicz, ks. A dam  C zarto rysk i, prof. Ju ra sz  z Po­
znania , hr. M ańkow ski, hr. S tan is ław  M ycielski, hr. 
A dam  S ta rzeń sk i i h r. A n ton i S tarzeńsk i.

R y tro , zn an a  m iejscowość k u ra cy jn a , leży nad Po 
p rąd em  i w leeie je s t licznie odw iedzana przez tu ­
rystów .

Osobliwością R y tra  są r u i ny  średniow iecznego zam ­
ku, k tó ry  w daw nych  czasach na pogran iczu  polsko- 
w ęgiersk ien i o d g ry w a ł w ażną rolę i jak o  kluczow a 
pozycja by ł przez K azim ierza. W ielkiego odpow ied­
nio rozbudow any i um ocniony, stanow iąc  razem  
z zam kiem  w M uszynie trzon  system u obronnego 
doliny P op rad u .

W okolicy R y tra  rozc iąg a ją  się o lb rzym ie lasy, 
pełne  dzikiego zw ierza. Szczególnie tam te jsze  rew iry  
s ły n ą  z obfitości dzików. N ieraz  upolow ano tam  ta k ­
że ry sia , choć gość to rzadki w borach nadpopradz- 
ikicli.

P olow anie w R y trze  rozpoczęto się o godzinie 10 
rano, gdy strze lcy  p rzy b y li sam ochodam i z N aw ojo­
wej. Po k ró tk im  w ypoczynku w leśniczówce ruszono 
w las  do pierw szego m iotu, gdzie zna jdow ały  się 
otropione dziki. Po chw ili wypuszczono psy  i ru szy ła  
nagonka.

Ks. B e rn a rd  m iał szczęście, gdyż w yszedł na niego 
ogrom ny dzik  i tra f io n y  celnym  strza łem  pad ł na 
m iejscu. W ogólności ks. B e rn a rd  zastrzelił trzy  dzi­
ki i okazał się doskonałym  strzelcem , a także zaw zię­
ty m  fo tografem , k tó ry  w ażniejsze m om enty polow a­
n ia  u trw a la ł na film ie.

P rzy  śn iad an iu  honory  gospodarzy czynili hr. 
A dam  S tad n ick i i jego  córka. Polskie p rzysm ak i 
m yśliw skie w rodzaju  bigosu i gorącego k ru p n ik u  
sm akow ały  bardzo ks. B ernardow i, k tó ry  gospoda­
rzom nie szczędził w yrazów  uznania... w języku  poi 
skim .

Po polow aniu udano  się n a  obiad do N aw ojow ej, 
gdzie p rz y je ch a ła  także ks. J u l ja n a  z K ry n icy , n ie­
s te ty  z przeszkodam i, bo w ielkie zaspy śnieżne u t ru ­
d n ia ły  podróż.

S y t w rażeń m yśliw skich powróci! ks. B ernard  
z m ałżonką do K ryn icy .

Ks. Bernard w towarzystwie swego przyjaciela hr. Miel- 
żyńskiego z Wielkopolski. ,

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJA FOTOGR. „ŚWIATOWID"
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Książęcą pary holenderska na W awelu w tow arzystw ie gen. Monda, hr. Książęco para holenderska przy M orskiem Oku. Obok po lewej
M ielżyńskiego i wiceicoj. krakowskiego dra Matuszyńskiego. hr. M ielżyński.

Ag. Fot. „Św iatow id". Foto Schabenbrck  — Zakopane.

JCsiąźęca pwta
f u d e a d e z s k a

zwiedza Hotskę.
już i zagranicą ma opinję jednego z najp ięk­
niejszych krajobrazów  zimowych i najw dzięcz­
niejszych terenów sportu narciarskiego. Obecne 
warunki atm osferyczne pokazały krasę Zakopa­
nego w całej pełni. To też młoda para  zachwy­
cona była całą okolicą, a przedewszystkiem kolej­
ką linową, T atram i i Morskiem Okiem. Zaprodu- 
kowane przed dostojnym i gośćmi tańce góralskie 
wywołały u nich również żywe zainteresowanie. 
K rójki czas, przeznaczony na odwiedziny K ra ­
kowa, nie w ystarczył oczywiście do poznania 
wszystkiego, co s ta ra  siedziba, królewska ma do 
pokazania. Niem niej jednak obok złożenia hoł­
du u trum ny M arszałka Piłsudskiego nowożeń­
cy, oprowadzani przez hr. Puslowskiego, zwie­
dzili katedrę i zamek królewski na Wawelu, 
Muzeum Narodowe, B ibliotekę Jag iellońską 
i kościół M arjacki, unosząc z sobą obok miłych 
wrażeń szacunek dla ku lturalnej przeszłości na­
szego kraju . K ró tka  przejażdżka wieczorna 
przez miasto, którego zabytki arch itek tu ry  były 
um yślnie w tym  celu reflek toram i oświetlone, 
wywołała podobno u hrabiostw a S ternberg 
szczery zachwyt. Cieszyć się tylko należy, że 
i Zakopane i Kraków zapisały się tak sym pa 
tycznie w pamięci naszych Dostojnych Gości.

Ks. Bernard na wycieczce narciarskiej w pobliżu 
Morskiego Oka spotyka sarenkę z trudem  poru­

szająca. się w  zaspach śnieżnych.
Fol. K . W iśn iow ski — K rjn ica ,

K o rz y s ta ją c  z pobytu w K rynicy książęca 
para  holenderska postanow iła odbyć bodaj k ró t­
ką wycieczkę do Zakopanego i, do Krakowa. Do 
Zakopanego pociągnęła hrabiostwo S tern berg 
chęć poznania naszej „zimowej stolicy", która

Książęca para holenderska na szczycie Kasprowego.
Foto Schabenbeck  — Zakopane.



w y r o s ł a  w  W a r s z a w i e  p i ę k n a  c ó r a .  
(G d y  p o s e ł  D i t l e f f  p r z y b y ł  do 
W a r s z a w y  b y ł a  je sz c z e  m a ł ą  d z ie w ­
c z y n k ą ) .  T a m t a  p a r a  u j m u j ą e o -  
j o w i a l n y c h  p a ń s t w a ,  to  p o s e ł  e s t o ń ­
s k i  M a r k u s  z m a ł ż o n k ą .  Ci' s ą  
r ó w n ie ż  z  c ó r e c z k ą ,  b a r d z o  ju ż  p o ­
p u l a r n ą  i 'p o w s z ec h n ie  ł u b i a n ą  
w  W a r s z a w i e  p a n n ą  M a r i n ą  M a r ­
k u s ,  z w i n n ą  i ż y w ą ,  z a w s z e  r o z ­
b a w io n ą .  I n t e r e s o w a n o  s i ę  ró w n ie ż  
c z a r u j ą c ą  b r u n e t k ą ,  k t ó r e j  ś n i e ż ­
n o - b i a ł a  t o a l e t a  je szc ze  b a r d z i e j  
p o d k r e ś l a ł a  c z e r ń  włosów' i oczu.  
J a k i ż  to  p o ł u d n i o w y  k r a j  z ro d z i ł  
tę  p i ę k n o ś ć !  O k a z u je  s ie ,  i e  G r e ­
c j a ,  a l e  lo s  j ą  z a p ę d z i ł  n a  p ó ł ­
noc. D z iś  j e s t  m a j o r o w ą  S lóó r .

Stó ł am basady w łosk ie j. Sie­
dzą: am b. bar. dc Valentino  
z  m ałżonką , poseł w ęg ierski 
H ory, attachó pras. Suster  
z  m ałżonką , radca d r . Caris- 

sim o i sek r . am b. C.irao.

S tó ł am basady francusk ie j. - -  
Siedzą o d ‘ lew ej: zast. alta-
chó handlów . Burthc-M iąue  
z m ałżonką , m in B rcssy, w i-  
cchr. Ponton d ‘ A m ścourt, 
sekr . hr. de Lagarde i inni.

W  o d b y ł  j
W a r s z a w i e ,  w A d r j i ,  B al  **

k t ó r y  t
t o w a r z y s k ą

wszystkich <lyi»lomatów. Z.ja
kiom  a m b a s a d o r
ski  b a r .  A r o n e  di V a l e n t i n o
z m a łż o n k ą ,  ten  saun, k t ó r y  ^

uwierzytelniające na Wa- /' V . •; j
Z a s i a d ł  w  g ł ó w n e j  i  i

lo ż y ,  a  w r a z  z  n i m  p o s e ł  
w , p e r s k i  H o ry ,  w s p a n i a *
t y p  m a g n a t a  w ę g i e r s k i e g o  W szusi
o  s i w y m - s u m i a s t y m  w ąs ie .
O p o d a l  t y p  r o s ł e g o  j a n k e s a
r e p r e z e n t o w a ł  r a d c a  a m b a s a d y  a m e r y k a ń s k i e j  J o h n s o n ,  m ło d ą  
A m e r y k ą  z a ś  — s e k r e ta rz ,  a m b a s a d y  R o s e  z  m a ł ż o n k ą .  Loże 
a m b a s a d y  f r a n c u s k i e j  w y p e ł n i a ł  s z e r e g  p a ń ,  p i ę k n i e  p r z y ­
s t r o j o n y c h  w  to a l e t y ,  w p r o s t  z  P a r y ż a  ś w ieżo  p r z y w ie z i o n e ,  
w y r ó ż n i a ł y  s ie  z a ś  w ś r ó d  n i c h  w d z i ę k i e m  i u r o d ą  d w ie  ś l ic zn e  
p a r y ż a n k i ,  t r y s k a j ą c e  m ło d o ś c i ą  i u j m u j ą c y m  p o w a b e m :  p a n i  
G u y o n ,  m a ł ż o n k a  s e k r e t a r z a  a m b a s a d y  i p a n i  B u r th e - M i q u e ,  
m a ł ż o n k a  z a s t ę p c y  a t t a c h ć  h a n d lo w e g o ,  n a p r z e m i a n  „ o b s ł u ­
g i w a n e "  t a ń c e m  p r z e z  zawrsze  r o z e ś m i a n e g o  s e k r e t a r z a  a m ­
b a s a d y  h r .  de  L a g a r d e ,  s e r d e c z n ie  j u ż  w W a r s z a w i e  ł u ­
b ia n e g o .

CL w y t w o r n i  s iw o w ł o s y  p a ń s t w o  — to  p o s e ł  n o r w e s k i  D i t l e f f  
»  m a ł ż o n k ą ;  m i ł a  p a n i e n k a  w  k o r a l o w e j  t o a l e c i e  — to  ich

Składajcie ofiary na pomoc zimo­
wą bezrobotnym. — Konto P. K. O 
7 0 .2 0 0 .

Kamień nazębny osadza się niepo­
strzeżenie na wewnętrznej stronie z ę ­
bów i może być przyczynq obluźnie- 
nia, a nawet wypadania najzdrow­
szych zębów. Zw ykła pasła nie jest w 
stanie uwolnić W as od tego niebezpie­
czeństwa. Dlatego zwróćcie bacznq  
uwagę na pielęgnację swych zębów. 
Używ ajcie Kalodontu! W  Polsce jedy- 
nieta pasta zaw iera Sulforicinoleatpg. 
dr. Braeunlicha i dzięki temu zw alcza  
skutecznie kamień nazębny i zapobie- 
ga jego ponownemu tworzeniu się.

PRZECIW 1 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU

★  Eliksir K A L O D O N T  skoncentrow any, dezynfeku jqcy, o szczę d n y  w użyciu. D u ży  flakon Zł. 3

M I G A W K I  I  B A 1 U  P R A S Y .

b



NARCIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI.
erenem  osiem nastych  m istrzostw  P o lsk i w n a rc ia rs tw ie  była 

W isła  na Ś ląsku. W ybór ten okazał się ze w szechm iar udałym , 
Zarów no sam e okolice W isły , jak i św ietna  o rgan izacja , spoczy­
w ająca  w ręk ach  specja lnego  kom itetu  o rgan izacy jnego , sp rz y ja ły  
pełnem u pow odzeniu zawodów. N a s ta rc ie  s tanęło  aż 140 zaw od­
ników , rep rezen tu jący ch  wszystkie pow ażniejsze ośrodki n a rc ia r ­
skie z ca łe j Polsk i. N a js iln ie j, obok gospodarzy-Ślązaków , w y s tą ­
p ił okręg podhalańsk i, k tó ry  p rzy sła ł około 40 zaw odników.

Jeś li chodzi o w y n ik i zawodów, to n a  czołowych m iejscach  nie 
n as tąp iło  przesunięcie za w y ją tk iem  biegu 50 km . P o  daw nem u 
najlepszym i n a rc ia rzam i okazali się n a rc ia rz e  podhalańscy . B ieg 
18 km  w y g ra ł E. N ow acki ze S trzelca  zakopiańskiego, m istrzem  
P o lsk i w  t. zw. kom binacji norw eskiej, w sk ład  k tó re j wchodzi 
bieg 18 km  i k o n k u rs  skoków, został po raz  trzeci B r. Czech, a kon­
k u rs  skoków w y g ra ł St. M arusarz . J e ­
dyn ie w b iegu n a  50 km  tra f i ła  się sen­
sac ja  w postaci zw ycięstw a Ś lązaka 
Czepczora. Czecli s ta rto w a ł w praw dzie 
w barw ach  k rakow sk iego  AZS, ale jes t 
on przecież narc ia rzem  szkoły zako­
p iańsk iej.

Zaw odom  tow arzyszy ła  p iękna zimo- ^
wa pogoda. Tuż przed zaw odam i spad ł

Na mecie w M7iśle w czasie rozgrywek o mistrzostwo Polski. 

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOTOGRAFICZNEJ „ŚWIATOWID".

Zwycięzca na 18 
z

km. w Wiśle, Edward Nowacki 
Wowkonowiczern.

Stanisław Marusarz na trasie biegu 
18-kilometrowego w Wiśle.

świeży śnieg, k tó ry  w praw dzie 
u tru d n ia ł w dużej m ierze p racę  za­
w odnikom  w biegach, ale z d ru g ie j 
s tro n y  dodał u roku  im prezie. P a ­
now ał także w cale silny  m róz, k tó ­
ry  jed n ak  nie przeszkodził p rz y ja ­
zdowi licznych  rzesz zw olenników  
n a rc ia rs tw a .

Mistrz Polski w narciarstwie na r. 1937 Bionisław Czech (na lewo 
nr. 120) ze zwycięzcą biegu na 50 km. Czepczorem (S. K. N. Katowice).

Z G O N  O P A T A  OO. C Y S T E R S Ó W  W 
SZ C Z Y R Z Y C U .  W  S zc zy rzyć iu  z m a r ł  w 77 
r o k u  ż y c i a  ś. p. ks .  o p a t  i n f u ł a t  T e o d o r  
M a g ie r a ,  p r z e o r  t a m t e j s z e g o  k l a s z t o r u  0 0 .  
C y s te r s ó w ,  k tó r y  tprzez 32 l a t  s p r a w o w a ł  
r z ą d y .  P o g r z e b  j e g o  m i a ł  c h a r a k t e r  m a n i ­
f e s t a c y j n y  i z g r o m a d z i ł  l ic zn y  z a s t ę p  d u ­
c h o w i e ń s t w a  ś w i e c k ie g o  i z a k o n n e g o .  N a d  
o t w a r t a  m o g i ł ą  p r z e m ó w i ł  d y r .  P a e h o ń s k i  
z K r a k o w a .

F o t .  G a r z y ń s k i  — K r a k ó w .

H A N D E L  D E W O C J O N A L I A M I  NA  F O ­
R U M  S E J M O W E M .  D o la sk i  m a r s z a ł k o w ­
s k ie j  w p ł y n ą ł  w n io s e k  p o s ła  ks .  D o w n a r a  (na  
z d ję c iu ) ,  d o m a g a j ą c y  s ię  w p r o w a d z e n i a  u s t a ­
wy,  p o s t a n a w i a j ą c e j ,  żo w y t w a r z a n i e  i h a n ­
de l  d e w o c j o n a l i a m i  m o g ą  b y ć  u p r a w i a n e  
w y ł ą c z n i e  p rz e z  o s o b y  te g o  w y z n a n i a ,  k t ó ­
r e g o  d a n e  w y ro b y  d o ty c z ą .

A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d 4*.

P A M I Ę C I  O P I E K U N A  M Ł O D Z IE Ż Y .  D n ia  
2!) s t y c z n i a  b r .  m in ę ło  23 l a t  o d  c h w i l i  z g o n u  
w ie lk i e g o  j a ł m u ż n i k a  i o p i e k u n a  o p u s z c z o n e j  
m ło d z ie ży  ks .  B r o n i s ł a w a  M a r k ie w ic z a ,  z a ł o ­
ż y c i e l a  Z g r o m a d z e ń  Z a k o n n y c h  po d  w e z w a ­
n i e m  „Sw\ M ic h a ł a  A r c h a n i o ł a 44 i za-kładówr 
w y c h o w a w c z y c h  d l a  s i e r o t  i dz ieci  w  P a w l i -  
k o w ic a c h  i w  M ie j s c u  P ia s to w e m -  Z t e j  r a c j i  
o d b y ł y  s i ę  w  M a ło p o l sc e  o b c h o d y  k u  czci ks. 
M a r k ie w ic z a .

R U M U Ń S K I  GOŚĆ W P O L S C E .  W  W a r s z a ­
w ie  b a w i ł  z o f i c j a l n ą  w i z y t ą  g u b e r n a t o r  r u ­
m u ń s k ie g o  B a n k u  N a r o d o w e g o  p. C o n s t a n t i -  
ne se u ,  g d z ie  b y ł  g o ś c ie m  d r a  B y r k i ,  p re z e s a  
B a n k u  P o l s k i e g o .  G u b e r n a t o r  C o n s t a n t i n e s c u  
je s t  a u t o r y t e t e m  w s p r a w a c h  e k o n o m ik i  r o l ­
n e j ,  p rz e z  0 lait poslowra ł  do  p a r l a m e n t u  r u ­
m u ń s k ie g o *  w  1034 i 35 ro k u  b y ł  podsek r r ' .  - 
rz e in  s t a n u  ,w M i n i s t e r s t w i e  S k a r b u  a  d n i a  
1. w r z e ś n i a  1935 r .  o b j ą ł  s t a n o w i s k o  - g u b e r n a ­

to r a  B a n k u  N a r o d o w e g o .  „ P .  A .  T .4’
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Kanclerz H itler wygłasza przemówienie w Reichstagu na zakończenie p ierw • 
szeffo ł-lecia swoich rządów.

„Voir“ — Berlin

ubiegłą sobotą o godzinie 1-szej w południe kanclerz H itler wygłosił 
na posiedzeniu Reichstagu w operze Krolla w Berlinie oczekiwaną z naprę 
żeniem przez cały św iat mową, w której scharakteryzował i podkreślił waż 
niejsze momenty, zarówno w polityce wewnętrznej, jak  i zagranicznej, 4-let- 
nich rządów narodowo-socjalistycznych.

Kanclerz H itler zaznaczył, że okres niespodzianek już minął i cofnąwszy 
uroczyście niemiecki podpis z pod tego punktu trak ta tu  wersalskiego, który 
mówi o wyw ołaniu wojny światowej przez Niemców, podkreślił, że Trzecia 
Rzesza jes t gotowa do współpracy z innemi państwami europejskiem i nad 
odrodzeniem gospodarezem.

9 d g k k c Ji/ 3 L  / m y te :  

u w f o o ó c . . . .

Polom \e\ judziąku...
to p ra a d / i ac  wody kwiatowe

»M O L I \  A lt D<«

t l
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ZE ZNAK.OCHR.

m yślcie  o  jej leczen iu , b o  w  tej d iagnozie  
m ieści się często: w oreczek  żó łc iow y , k a ­
m ienic żó łc iow e, żó łtaczka. Zioła m agistra  
W o l s k i e g o  ze znak iem  och ron n ym

„ B l l l O § A M
zaw ierające egzotyczn e roślin y  Com brelum  
1 B oldo pobudzają w ątrobę d o  w łaśc iw ej  
pracy  i norm alnego w ydzielan ia  żó łc i oraz  
p o w o d u j ą  naturalne w y p r ó ż n i e n i a .

im W ÓRNIfi: M i n i  C l / I  WpRSZftWfl mfiGiSTER U J U L D n l  ZŁOTA
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/. nagroda w dziale „l)owcip“ przypadła w udziale paniom (od praw ej): małżonce posła szwedz 
kiego p. Boheman i małżonce sekr. Poselstwa Szwedzkiego p, GrafstrSm, które symbolizowały 
wspólnie ,,Klucze Szwecji Serge de Chessin. Wszystkie zdjęcia Ag. fot. ,j>xviaio\uid'‘.

I. nagrodę w 
dziale „Este­
tyka“ otrzy­
mała n. Ma­

ili. nagrodę w dzia­
le „Dowcip" zdoby­
ła p. Aniela hr. Czos- 
nowska, jako „Gi- 
łaniali“ Rabindra- 

nata Tagore.

II. nagrodę w dziale „Es 
łelyka“ zdobyła p. Elżbie­
ta Nowomiejska, jako  „Da­
ma Kameljowa“ Dumasa.

Cala e lita  towarzyska W arszawy 
zgromadziła sią w salonach Resursy 
Kupieckiej na herbatce, urządzonej 
staraniem  Stowarzyszenia Pań pod 
wezwaniem św. W incentego a Paulo. 
A trakcją tej zabawy byt konkurs 
pt-: „Panie-książki", którego znaczenie 
w ytłum aczył licznie zebranym  oso­
bom ze sfer arystokratyczno-dyplom a- 
tyeznych hr. Tyszkiewicz. Poszczegól­
ne panie symbolizowały arcydzieła 
lite ra tu ry , przyeze-m głosowanie pu­
bliczności miało wyłonić trzy nagro­
dy kolejne za estetykę i tyleż za dow­
cip kostjuimu. Po usilnej rywalizacji 
hr. Rostworowski ogłosił w ynik ple­
biscytu. Okazało się, że w dziale 
„estetyka" I nagrodę otrzym ała p an ­
na M arysia Biedrzycka, jako „Scarlet 
P im pernel" („Szkarłatny kw.iat" — 
według brzm ienia polskiego p rzek ła­
du książkowego) bar- Orczy. B yła 
ubrana w szkarłatną sukienkę, ozdo­
bioną białym  tiulowym  „fichu" w s ty ­
lu M arie A ntainette, p rzybraną kw ia­
tem „tytułowym ". I I  nagrodę o trzy­
m ała urocza panna Elżbieta Nowo 
m iejska, jako „Damę aux cam elias" 
(„Dania kameljowa") Dumasa, której 
zgrabną sylwetkę opinała toaleta  z 
czarnego weluru, p rzybrana kam elja- 
mi, zdobiąeemi również jasnowłosą 
główkę laureatki. I I I  nagroda przy­
padła w udziale równie pomysłowej, 
jak gustow nej sym bolizacji książki 
ks. Bibesco pt.: „Le perroąuet vert“ 
(„Zielona papuga") przez Różę Be- 
nedyktową hr. Tyszkiewiezową. W 
dziale „dowcip" I  nagrodę otrzym ała 
książka „Les clefs de la Suede" 
(„Klucze Szwecji") Serge de Chessin, 
sym bolizowana wspólnie przez m ał­
żonkę posła szwedzkiego panią mini- 
strow ą Bohem an oraz małżonkę se­
kretarza poselstwa szwedzkiego pa­
nią Grafstrom - Ob^e panie m iały na 
głowie klucze i zawoje w błękitno- 
żółtych szwedzkich barw ach narodo­
wych. II  nagrodę o trzym ała panna 
Jadw iga Ciechanowiecka, sym bolizu­
jąca „Alice from the W onderland" 
(„Alicję z k ra in y  czarów"). I I I  n ag ro ­
dę przyznano Anieli hr. Czosnowskiej 
za uplastycznienie „G itaniali" Rabin- 
d rana ta  Tagore, w postaci blado-liljo- 
wego zawoju, ozdabianego złotemi 
brzegami.

Oprócz wspom nianych zasługują 
jeszcze na wyróżnienie następujące 
symbolizacje: „The silver spoon"
(„Srebrna łyżka") Johna Galswor­
thy — pani Spiessowa, „The apple- 
cart"  B ernarda Shaw — małżonka

attache prasowego am basady włoskiej pa­
ni Suster, k tóra woziła wózek z jabłek, 
a na plecach nosiła napis na kartonie: 
„Fresh apples, 6 d. a lb." („Świeże jabłka 
po 6 szylingów za funt"), „Faun z H olly­
wood" Leopolda Brodzińskiego — hr. Di- 
dur-Za łuska, „Reineeke Fuehs" -— m ałżon­
ka sekretarza am basady niem ieckiej pani 
von Scheliha, „K w itnąca gałąź" Leopolda 
S taffa — p. K ry sty n a  Łęska, „B iała ręk a­
wiczka" S tefana Żeromskiego — Olga hr. 
Plater-Zyberg, nader pomysłowo uplastycz 
niona... białą rękawiczką i w. in.

Na herbatce nie brakło nikogo z kw iatu 
arystokracji rodowej i akredytow anych 
w W arszawie sfer dyplom atycznych. Na­
grodzone panie otrzym ały cenne upom inki

H. L.

ARYSTOK RATYCZNO- 
O Y P L O M A T Y C Z N A  

Z A B A W A  
W  WARSZAW IE.



Mary Didur Załuska w roli hiszpańskiej diwy kabaretowej w operetce „Miłość i ondulacja*.

MARY DIDI1R 
Z A Ł US K A
W O P E R E T C E  
WARSZAWSKIEJ

F o t. .  D O R Y S *  — W a r a ta w a

O ry g in a ln a  uroda, w dzięk , 
tem p eram en t, p ięk n a  s y l ­
w etk a , a w reszc ie  d n ia  k u l­
tu ra  a r ty s ty c zn a , o d z ied z i­
czon a  po s ła w n y m  rodzleu, 
św ia to w ej s ła w y  a r ty śc ie  
op erow ym  A d am ie  D ldu rze, 
sk ła d a ja  s ie  na  ca ło ść  teg o  
fa sc y n u ją c e g o  z ja w isk a , ja ­
k im  je s t  na s ce n ie  M ary  
O ldnr Z ału sk a . P o  m atce  
zaś sw e j, z dom u A randa, 
H iszp a n ce  m ek sy k a ń sk ie j, 
rów i i  leż  z n a k o m ite j śp ie ­
w aczce . p rz y n io s ła  pan i 
M ary z sob a  na  ś w ia t  g łę ­
bok i sen ty m e n t do sw e j  
d r u g ie j , d a le k ie j o jc zy zn y  
I ro zm iło w a n ie  w e g z o ty cz ­
n ym  p iek n te  j e j  p leśn i.

T oteż  n ik t n ie  p o tra fi tak , 
ja k . p . M ary za śp iew a ć  p ło ­
m ien n ej h iszp a ń sk ie j p io ­
sen k i, czy  te sk n e j k o ły ­
sa n k i, a lb o  przecu d n ych  
K aszm ir  S o n g ó w . J a k  n ie ­
p o k o ją c y  ry tm  tam tam ów  
tę tn i w n ieb  o sza ła m ia ją cy  
sw a  d zik a  p ięk n o śc ią  ia r  
p ierw o tn y ch  uczuć, b o jow y  
zew  w o jo w n iczy ch  p lem ion , 
lęk  przed g ro źn y m  bóstw em , 
zaw odzgra  tę sk n o ta , sm ętek  
p rostego , c z y s te g o  serca . 
C ały ten  d a lek i, ta jem n iczy  
ś w ia t  zam yk a  s ię  w ty c h  
eg zo ty cz n y c h  p ieśn ia ch  od­
d an ych  z n iezró w n a n y m  a r ­
tyzm em  I Iśc ie  h iszp ań sk im  
tem p eram en tem  przez a r ­
ty s tk ę .

— Z pow odu ty c h  m oich  
p iosen ek  m u rzy ń sk ich  — 
op ow iad a  nam  z hum orem  
p an i M ary — szep czą  sobie, 
„w ta je m n iczen i"  na  ucho, 
ja k ob ym  b y ła  z p och od ze­
n ia  c zy s te j  krw i m u rzyn k a . 
M ój B oże, z  n a szy eh  w sp a­
n ia ły ch  M ek syk ań ezyk ów  
zrob ić  M u rzyn ow i

Z a in ter e so w a n ia  a r ty s ty c z ­
ne pan i M ary n ie  o g r a n i­
c za ła  s ię  je d y n ie  do  je j  
w y stęp ó w  e stra d o w y ch . P a ­
n i D ld u r  Z a łu sk a  je s t  za ra ­
zem  d osk on a ła  a r ty s tk ą  o p e­
retk ow ą . N a jb liż sze  j e j  w y ­
s tę p y  s ą  za p o w ied z ia n e  w 
tea trze  „ O p eretk a  8‘1S“ 
w o p eretce : „M iłość  i on d u ­
la c ja " .

— J e ste m  og ro m n ie  zad o­
w olon a  z m ojej n o w ej ro li — 
m ów i p an i M ary. — Oram  
h iszp a ń sk ą  d iw ę  k a b a re­
tow ą. R ola , ja k  w ym arzon a  
d la  m n ie! T ak s ię  św ie tn ie  
jzu ję  w h isz p a ń sk ic h  k o s t iu ­
m ach.

— A  n ie  p rób ow ała  pan i 
sw y c h  s i ł  w operze?

— O w szem , w F a u śc ie . B y ł  
to  m ój d eb ju t scen iczn y  
pod o p iek u ń czem l s k r z y ­
d łam i m ego  p a p y , k tó ry  b y ł  
też  m oim  p ierw szy m  p ro fe ­
sorem . J a  śp iew a ła m  M ał­
g o rza tę , a o jc iec  M efista . 
Ś p iew a łam  też  M u settę  
w C y g a n e r jl. P otem  m a ł­
żeń stw o  p rzerw a ło  na p e ­
w ien  cza s  m oją  p racę  na 
scen ie . A le  te a tr , to  je ­
den z n a jn ieb ezp iecz n ie j­
szy ch  n a rk otyk ów . K to  go  
raz za k o sztu je , ju ż  bez n ie ­
g o  ży ć  n ie  zdo ła . A cóż do­
p iero  ja , m a ją ea  w szcze­
p ion y  g o  w krew . w tak  
p ełn ym  s ła w y  d z ied z ic tw ie .

Ord.



O r a  L U S T R A

D O R A D O
PRZECIWDZIAŁA POCENIU SIĘ

p a t r z c i e  J A K I E  P R O S Z K I  W A M  D A J Ą
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Halina Hulanicka.
„ V A N - D Y C K “  -  W a r . z w .

S e n s a c ją  warszawskiego karnaw ału 
artystycznego był występ trzech n a j­
w ybitniejszych przedstawicielek pol­
skiego tańca wyzwolonego w teatrze 
W ielkim. Była to rzadka możność 
oglądania tej tró jk i razem, dająca 
pole do niezm iernie interesujących 
porównań. Czyniono ich też wiele 
w an trak tach , a w czasie przedsta­
wienia zwolennicy iwszezególnych 
tancerek licytowali się w natężeniu 
owacyj, których ostatecznie nie b ra­
kło żadnej z występujących. Niekiedy 
oklaski przeryw ały nawet taniec.

Nie kusząc się o opisanie tych 
wszystkich 20 klejnocików tanecz­
nych, pokazanych przez czołowe pol­
skie tancerki, warto jednak wspom 
nieć o tych, które w yw arły najw ięk­
sze wrażenie- Taką więc by ła  np. 
„Rum ba“ H aliny H ulanickiej, jeden 
z najśw ietniejszych tańców, jaki oglą 
dały  sceny polskie. Było to coś nie­
zmiernie odległego od zwykłej „rum 
by“ dancingowo-kabaretowej. H u la­
nicka wzięła z rum by jedynie jej po­
budzający i. silnie zaakcentowany 
rytm!, zaw ierający w sobie tak nie 
wyczerpane źródło podniet tanecz­
nych. Rozplanowała porywy i h a ­
mowane wybuchy tej w artk ie j molo 
dji n a  swe dłonie i pałce, tors i bio­
dra, ram iona i nogi, co chw ila gra jąc 
na innym instrum encie tej upajającej 
sym fonji ruchowej- Tak jubilerskiego

>TRZY GRACJE*
POLSKIEGO TAŃCA 
WYZWOLONEGO.
wykończenia tańca, tak subtelnie wyczutej m uzykalno­
ści, tak kulturalnego artyzm u tanecznego uie spotyka 
się często. Swe cenne zalety u jaw niła również w polce 
Łabuńskiego i poważnie zainteresow ała tańcem „Medu- 
za“, um iejętnie uplastyczniając chw yty macek niesam o­
witej ośmiornicy.

Z tańców Ireny Prusickiej, najbardziej podobała się 
„Pustynia*. N astrój bezbrzeżnej piaszczystej rów niny ' 
byl tu oddany bezwzględnie, a końcowe zawrotne w iro­
wanie udatnie symbolizowało tragiczną monotonję bez­
kresu pustyni. Taniec słowiański był interesująeem  po-

Irena Prusicka.
„ V A N  D Y C K - l -  W a r ,z a u ,a .

Ziuta Buczyńska.
„ V A S - D Y C k u — W arnzauua,

łączeniem przeróżnych elementów sla- 
wizmu tanecznego, gdy polka i walc 
usiłowały oddać nastró j staro-wiedeń- 
ski: w kostjum ie, sty lu  i grotesce, zrę­
cznie, choć delikatnie podkreślanej. 
„Zapomniana melodja" m iała _ton 
idylliczno-baśniowy, „Robotnica" zaś 
odtw arzała ciężką dolę kobiety, przy­
kutej do kiera tu  maszyny.

Cieikawe, że i Z iuta Buczyńska za­
prezentow ała „Robotnicę", u jętą  nao- 
gół podobnie. T a „protestow ała" mniej 
gwałtownie, lecz bardziej boleśnie. 
Było w tem mniej buntu, więcej cichej 
skargi.

W ielce niecodziennym, był nato­
m iast fragm ent z „Księgi dżungli", 
w której Buczyńska zam ieniła się w 
dzikie zwierzątko, targane niepokoja­
mi... I wtem nowy kon trast — „K a­
prys" swawolnego dziewezątka, p ląsa­
jącego beztrosko, m ałe arcydziełko 
m isternej techniki tanecznej. Ale na- 
dewszystko — trzy tańce polskie: obe­
rek, krakowiak, kujaw iak (dwa o sta­
tnie układu 21 M ikołajczewskiej). Pod 
tym względem nik t Ziucie nie dorów­
na. To też publiczność wręcz szalała 
z zachwytu. Bisom nie było końca...

H. L.



H o u lu u a  j m  4 t o m ik  H u h s m U m  u  K a lo w k a t it .

Projekt Ar. 39. zakupio­
ny przez Ju ry  za 1000 zł.

źbiarz, uczeń genjalne- 
go swego ro d ak a  Iv a u a  
M estrow ića, rzeźbiarza 
o w szechśw iatow ej s ła ­
wie, tw órcy  p ro jek tu  
K osow skiego C hram u, 
grobow ca wojew ody R a ­
cica w C aftadzie i w ielu 
innych  dzieł, p rze jaw ia ­
jący ch  w sw ej kom po­
zycji w ew nętrzną d y n a­

m ikę, zbliżoną w napięciu  do twórczości M ichała  
A nio ła  i A u g u s ta  R odina. A ugustinóic, to tw ór­
ca pom nika „N ieznanego Żołnierza** w Niszu 
i pom nika N iepodległości w B uenos A ires. P r a ­
ca  jego  w ykonana dla Ś ląska odznacza sią w iel­
ką dojrzałością a r ty s ty c z n ą  i posiada m onum en­
ta ln y  ch a rak te r . N ieste ty  f ig u ry  cokułu, k tó re 
m iały  personi fikować pow stańców  śląskich, 
p rzed staw ia ją  szlachciców  z X V III  w. z pod- 
golonem i głow am i i potążnem i w ąsam i. P ro jek t 
ten  rów nież ze względu n a  swoje w y m iary  nie 
odpow iada proporcjom  p lacy k u  przed m uzeum .

Z D J Ę C I A  F O T O  CZ. D A T K A  -  K A T O W I C E .

SIS

Projekt odznaczony III  
nagrodą Józefa Proszoic 
skiego i architekta S te ­
fana Tworkowskiego  

(W arszawa).

Ciemiechowicz, W a 
w rzyniec K aim  z Po 
znania, S tan is ław  R epe­
ta  z P oznan ia , M azur 
czykow ie z W arszaw y. 
W ojtow icz z P oznan ia  
i prof. K lijak iw ic , prof. 
A kadem ji Sztuk  P ię k ­
nych w Zagrzebiu.

m dd .

P ro je k t odznaczony I I  nagrodą Jan iny R eichertów nej, Zbignieu/a Z o rka  i F erdynanda Toda (L w ów ).

Z  iem ia Ś ląska za p ra ­
g n ę ła  jed n y m  pom ni­
kiem  uczcić pam ięć 
M arszałka  i śląsk i czyn 
zb ro jny  trzech  pow stań.

R ozpisano w tym  ce­
lu  konkurs m iędzynaro ­
dowy, s taw ia jąc  jako  
Iteze. zw iązan ie ty ch  
dw óch idei w jednej rze­
źb iarsk ie j kom pozycji. 
W ziecie udzia łu  w kon­
k u rs ie  było w yczerpu­
ją c ą  p ra c ą  k ilkum iesię­
czną, do  k tó re j p o rw a­
ły  sie, ja k  w idać z kon­
k u rsu , m łode siły  rzeź­
b iarsk ie , p rag n ące  zdo­
być sław ą i uznanie. — 
P rzy słan o  52 p rac  z 
Polski, F ran c ji, B elgji, 
Jugos<ławji, z k tórych  
ju ry  ro zp a try w a ło  49. 
D nia 27 ub. m. n astąp iło  
o tw arcie  kopert z n a ­
zw iskam i nagrodzonych 
au to rów  i zakupionych  
p ro jek tów  n a  . budowę 
pom nika M arsz. P iłsu d ­
skiego. P ie rw szą  n ag ro ­
dą przyznano  A ntonie 
m u A u g u s t i n ć i c o -  
w i i a rch itek c ie  D rago 
Galie. A ugustińó ic, jes t 
to m łody chorw acki rze- Projekt odznaczony I-nayrodą A. Augustincica i architekta Drago Galica (Jugosławja).

A uto ram i d ru g ieg o  n a ­
grodzonego p ro jek tu  są 
J a n in a  R eichąrtów na, 
a r t. - rzeźbiarka, Zbi­
gniew  Żorek, a rch itek t 
i F e rd y n an d  Tod, art.- 
rzeźbiarz, wszyscy ze 
Lwowa. P ro je k t tych 
au torów  p rzedstaw ia  po­
s tać  K o m en d an ta  na 
koniu, n a  n isk im  coko­
le, oraz g rupą  trzech  
pow stańców  w pocho­
dzie. K om pozycja rzeź­
b ia rsk a  w y p o w i a d a  
szczerze i p rosto  treść, 
n a to m iast w adliw e są 
proporcje  jeźdźca i ko­
nia.

P ro jek t odznaczony 
trzecią  n ag ro d ą  jest 
dziełem  Jó ze fa  P roszow ­
skiego, a rt.-rzeźb iarza  
i arch . S te fan a  T w or­
kowskiego z W arsza­
wy. Dzieło to może za­
in teresow ać form istycz- 
nem ujęciem  b ry ły , lecz 
opracow ane je s t zbyt 
szkicowo i nieudolnie 
i pozbawione elem en­
tów m onum entalności.

P onad to  ju ry  k o n k u r­
su zakupiło  sześć prac, 
k tó rych  au to ram i są:



ODMŁODZONE
HOLLYWOOD

H

Elisabeth Jeans, 
artystka, której 
filmowcy wróżą 
światową stawę.

ollywoiod znajduje się obecnie w okre­
sie  i utens jawnego połowu gwiazd. Agenci 
wielkich wytwórni, rozsiani po w szystkich  
m iastach Stanów usilnie poszukują odpo­
wiedniego mater.jalu wśród m łodych rocz­
ników aktorskich. Terenem niem niej ener­
gicznych poszukiwań są stolice państw  eu­
ropejskich. Żeby zrozumieć m otywy tej go­
rączkowej akcji „odkry wczej" trzeba uśw ia­
domić sobie, że obecna e lita  aktorska f il­
mowej stolicy  św iata składa się  istotnie  
z gwiazd nie pierwszej już młodości.

I tak Norma Schearer, Greta Garbo, M ar­
lena D ietrich, Dolores del Rio, K ay Francis 
i Joan Crawford przekroczyły już dawno 
(niektóre przed dziesięciu laty) feralną trzy­
dziestkę, kładącą przeważnie kres karjerze 
film owej. Producenci film ow i muszą więc 
baczyć, aby ekranowi zapewnić dopływ no­
wych sił i talentów. N iestety, droga do sła­
wy film ow ej jest najeżona, tysiącznemu trud­
nościami i dlatego tylko nielicznym  wybran­
kom losu udaje się debiut, stanow iący o dal­
szej karjerze.

Szereg takich udanych debiutów film o­
wych przyniósł w łaśnie ubiegły rok 1936. 
Można na ich podstawie z całą pewnością  
powiedzieć, że w najbliższym  czasie elita  
Hollywoodu otrzyma zastrzyk świeżych, 
a co najważniejsze — bardzo młodych sił 
aktorskich. Takim  udanym debiutem  
był przedewszyśtkiem  występ m łodziutkiej 
P a 11 1 e t t o f l o d d a r d  w ostatnim  
film ie Chaplina — „Dzisiejsze czasy". Pau- 
lette jest odkryciem Chaplina i  z pewno­
ścią nie przysporzyła wstydu w ielkiem u  
komikowi. Prasa film owa całego św iata  
zgodnym chórem podkreśliła niezw ykłe 
m ożliwości m łodej debiutautki, a w szyst­
kie w iększe w ytw órnie złożyły jej swoje 
oferty. A le jakkolwiek Paulette nie jest 
związana form alnym  kontraktem ze sw ym  
odkrywcą, ośw iadczyła jednak, że nie 
przyjm ie żadnej propozycji — choćby naj 
ponętniejszej — jak długo Chaplin będzie 
chciał z nią pracować. Jak donosi prasa  
amerykańska, Charlie przystępuje w łaśnie 
do realizacji film u, w którym sam  n ie  w e­
źmie udziału. Rolę głów ną odegra natural­
nie Paulette Ooddard. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje fakt, że będzie to film  
w stu procentach dźwiękowy.

Podobnie szybką, jak P aulette karjerę 
zrobiła w Hollywood równie młodziutka 
Paryżanka, S i m o n e  S i m o  n. S i­
mone zadebiutowała przed dwoma niespeł­
na laty w francuskim  film ie „Oczy czar­
ne". N atychm iast zwróciły na nią uwagę 
paryskie ekspozytury w ielk ich  w ytwórni 
am erykańskich i w rezultacie Sim one zna­
lazła się w H ollywood. Po sukcesie jej 
pierwszego am erykańskiego film u „Matu­
ra" (wedle znanej i u nas sztuki w ęgier­
skiego autora, Fedora), pozycja jej na 
gruncie am erykańskim  została utrwalona. 
Powierzono jej rolę głów ną w nowej wer 
sji słynnego przed laty „Siódmego nieba", 
w którym trium fy św ięciła n iegdyś Janet 
Gaynor. Obecnie producenci film owi łączą

z osóbką Sim one Simon jaknajwiększe na­
dzieje — pragną ją m ianow icie lansować, 
jako nowy typ wampa, odm ienny niż 
Marlena, ale przewyższający ją w zakresie 
sex appealu. Ostatnie zdjęcia am erykań­
skie bohaterki „Oczu czarnych" ukazują 
ją nam w postaci zupełnie nowej i n ie ­
spodziewanej. Kto wie, może już niebawem  
nazwisko małej Paryżanki będzie równie 
głośne, jak dziś nazwisko Grety czy Mar­
len y1?

Duże nadzieje łączy H ollyw ood również 
z osobą B e t t e  D  a v i s. Jest to ak­
torka starsza nieco, niż Paulette i Simone. 
W  roku ubiegłym  otrzym ała najwyższe od­
znaczenie am erykańskiej akademjii film o­
wej za św ietną grę. Na dobrą sprawę warto 
zaznaczyć, że odznaczenia akademji przy­
znaje się w wyniku zakulisow ych m ane­
wrów wielkich m agnatów film ow ych i że są 
one przeważnie narzędziem propagandy. 
W  każdym jednak razie odznaczenie Bette 
świadczy o tern, że w ytw órnia zamierza lan­
sow ać ją, jako gwiazdę pierwszej w ielkości. 
N iestety, młoda aktorka popadła w kon­
flik t z producentami (oczywiście na tle 
w ysokości gaży) i w  rezultacie karjera jej 
stanęła pod znakiem zapytania. Bette jest 
jednakże bardzo utalentowną aktorką, nie  
należy się w ięc obawiać, że zostanie odtrą­
cona lub choćby zepchnięta w cień.

W ielką sensacją am erykańskiego św iata  
film ow ego jest obecnie słynna królowa lo­
du, olim pijska m istrzyni, S o n i a  H  e- 
u j e. Jeśli p ierw szy film  jasnowłosej 
olim pijk i będzie się cieszył powodzeniem, 
Sonia H enje stanie się gwiazdą pierwszej 
w ielkości. W przeciwnym  razie będzie m u ­
siała wrócić na lodowisko, tym razem już 
nie jako amatorka, lecz w roli zawodowej 
lyżwiarki.

Dużą sensację w sferach film ow ych A m e­
ryki wzbudził debiut aktorski córki s ły n ­
nego reżysera film ow ego, Oecile de Mille, 
K a t h e r i n d  d e  M i l l e .  Młoda ta 
gwiazda wyróżnia się z pośród standarto­
wych piękności sto licy  film u swą intere­
sującą i 'do pewnego stopnia egzotyczną 
powierzchownością. K aiherine de M ille za­
debiutowała. bardzo szczęśliw ie w koloro­
wym film ie „Ramona". D alsza jej karjera 
uchodzi już dziś za zapewnioną.

W reszcie jeszcze dwie twarzel, którym  
fachowcy film ow i wróżą św iatow ą sławę: 
E l i s a b e t h  J e a  n s  i F  r a n ć o s 
H a r m e r, bohaterki film u „Come and 
get it“, osnutego na tle pow ieści popular­
nej am erykańskiej autorki, Edny Ferber. 
Obydwie wstępnym  bojem zdobyły sobie 
poważne stanowisko w św iecie film owym  
i dziiś otrzym ują propozycje nie tylko od 
wytwórni am erykańskich, a le  i z A nglji.

Bardzo dobrze zapowiada się także Anno 
Shirley, wschodząca gwiazda ekranów ame­
rykańskich.

D alszy c iąg  galerji młodych twarzy H ol­
lywood, ze szezególnem  uwzględnieniem  
płci męskiej, podamy później.

J erzy  B.

Simone Simon, 
nadzieja kinema- 

tografji amerykańskiej.

A nne Shirley, wschodząca gw iazda  
H ollyw ood'u .

P aulette Goddard, gw iazda odkryta  
przez Charlie Chaplina.

S on ja  H enie, „królow a lodu" zapow iada  
się, ja k o  doskonała  gw iazda  film o w a .



Ta piękna „pani", to Eu- 
genjusz Bodo w film ie  
p. t. „Piętro wyżej". Jest 
to wspaniała kom edja f i l­
mowa, w której udział 
biotu Grossówna, Orwid, 

Skonieczny i inni.
„ P o ls k a  S p ó łk a  F ilm ow a*4

3 atuty n ow oczesnej  
k o s  m e t y  ki.

O R I E N T  H E N N A  S Z A M P O N  f a r b u je  i m o d e r n i ­
z u je  w ło sy  p rz e z , z w y k łe  m y c ie  o d  n a j ja ś n ie js z e g o  
b lo n d  d o  k ru c z o  c z a rn e g o . 1*73 z l .

I d e a ln y  p ły n  M O N O  u s u w a  s k ó r k ę  z p a z n o k c i 1*25 z ł .  

P a z n o k c ie  p ie lę g n o w a n e  la k ie re m  w  p ro s z k u  I X O L  
n a d a ją  rą c z c e  je j  w łaśc iw Te p ię k n o  i  cza r . I ‘2 5  z l .  
890  W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .
F R . B O G A C Z  -  B Y D G O S Z C Z . D w o rc o w a  14.

„D R O G A  DO  StAW Y"

„ P I Ę T R O  W Y Ż E J "

Warner Iła.rler, June kann i Erederic Marek w film ie  „Droga do sławy".
F o l . „ 2 0 lh  C e n łu r y  F o x *

...Wokoło pękają granaty... ludzie padają  jaik muchy pod obuchem śmierci, 
k tóra niepodzielnie włada rozoranemi od szrapneli i bomb polami. Zasieki 
z d ru tu  kryją  kilku przysypanych piaskiem  rowów, w których gnieżdżą 
się ludzie. Obok wielkiego leju. powstałego po wybuchu bomby lotniczej, 
znajduje się posterunek francuski. Jest to ostatni hast jon  bohaterstw a wojsk 
koalicji, zajęty przez garstkę żołnierzy. Za parę m inut ci um orusani bio­
tem, chwiejący się na nogach ludzie, odziani w błękitne strzępy mundurów... 
wylecą w powietrze. Chwile przeciągają się w nieskończoność, minuty dłużą 
się niepomiernie, zda się iż tych 5 minut  dzielących ich od śmierci — to 
całe ich przebyte życie. S to ją skuleni, dzierżąc w dłoniach karabiny,  jakby 
ściskali na odchodnem przyjaciół, których nigdy nie zobaczą. Na grauato- 
wem niebie zabłysła rakieta, potem druga, trzecia. Rozległ się ogłuszający 
h uk...

Oto jedna ze scen fi lmu wojennego, stworzonego potężnym wysiłkiem 
wielu tysięcy w reżyserji Howarda Hawksa p. t. „Droga do sławy". Jes t to 
film naprawdę potężny.

W tym niecodziennym obrazie g ra ją : Fryderyk Mareh, Lionel Barrym ore, 
W arner B axter i June  Lang. Już za k ilka tygodni film ten wejdzie na 
(>krany wszystkich kin Polsk.

Jadw iga Kenda i A leksander lubczyńsk i w  film ie  „Dyplomatyczna żona".
F ol. „ P o ls k i  T o b is 44

DYPLOMATYCZNA PARA KOCHANKÓW.
On, H enryk, młody dyplom ata, 7, widokami na karje rę  w niezwykłym  

stylu, ona, Jadw iga, a rty stka  z Bożej laski, śpiewaczka, u lubienica pub li­
czności stolic europejskich i pozaeuropejskich.

Poznali się w którym ś z krajów  Ameryki Południowej i odrazu przy­
padli sobie do serca. Ucieczka, t oto widzimy ich w Paryżu.

T u taj okazuje się, że św iat jes t muły. Znajomi na znajomych. Pewnego 
dnia sam przełożony H enryka — am basador de Rossi okazuje się nietyl- 
ko znajomym . Jadw igi, ale zarazem i jej wielbicielem.

Znów trzeba uciekać. Do W arszawy. N a dworcu paryskim  nowa nie­
spodzianka: pani Inez de Costello, ekscentryczna damulka zakochana w Hen­
ryku.  Pomimo to Jadw iga wyjeżdża. Henryk zostaje.

Po paru  dniach H enryk  wreszcie w yrw ał się do Warszawy. Do Jadw igi. 
W hallu hotelu de Rossi — który również znalazł się w W arszaw ie — 
spostrzega piękną panią Tnez, dopytującą się o num er pokoju Henryka.

D yplom ata przekonany, że ma przed sobą żonę swego podwładnego, ofia­
rowuje się zaprowadzić ją. I przyprowadza Henrykowi drugą żonę.

W ytw arza się przezabawne ąui p ro  quo, któro w dziesiątku scen i wa- 
rjan tów  trw a do samego końca.

Jadw igę g ra  Jadw iga Kenda; H enryka — A leksander Żabczyński.

„ P i e ś ń  J e j  M a i f e i "

J u ż  wkrótce u jrzym y na polskich ekranach najnow szy film  z  Martą Eggertli, 
reżyserji Detlefa Siercka, twórcy „Ostatniego akordu", p. t. „Pieśń je j  m atki“ 
(ty tu ł oryginalny  „Das Hofkonzert"). Na zdjęciu M arta Eggertli i Herbert 

Hiibner w jednej ze scen tego sensacyjnego film u.
„ W a r s z a w s k a  K in e m a to g r a f ic z n a  S p ó łk a  A k c y jn a 44

M Y S Z K A  P O T R A F I  L E P I E J ?
Pewnego dnia na przedstaw ieniu dla dzieci siedziała Myszka — tak  na­

zywała się M arta  w ósmym roku — obok swojej mamusi, w budapeszteńskiej 
sali koncertowej. Na scenie popisywała się właśnie również ośm ioletnia 
in spe arty stka . Po odśpiewaniu kilku piosenek, dziecięca publiczność zgo­
towała jej w ielką owację.

Podczas przerwy jeden z krytyków  przechodząc kolo Myszki, usłyszał zda­
nie: „Myszka potrafi lepiej!" Co to za Myszka, pomyślał krytyk, może jaka 
przyszła gwiazda?...

Co było potem, nietrudno odgadnąć, gdyż już wkrótce cudowne dziecko 
miało engagement.

Cudowne dzieci, przeważnie kiedy p rzestają być dziećmi, p rzestają rów­
nież być cudownemi. Z Myszką jednak było inaczej. Kiedy m ała Myszka 
podrosła i s ta ła  się młodą damą, dziecinny głosik przekształcił się w piękny 
i czysty sopran, który już od ki lku la t radu ję  dusze nasze.

'Najnowszy film z M artą EGGERTH reżyserji Detlefa Siercka, twórcy 
„Ostatniego akordu", p. t. „PIEŚŃ J E J  MATKI" (dotychczasowy ty tu ł 
„Koncert"), ty tu ł o ryginalny „Das Hofkonzert". zobaczymy już wkrótce na 
ekranach w Polsce.
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W Brukseli odbył się reprezentacyjny bal polski, na k tóry pospieszyła, niemal cala arystokracja belyij- Nasza znakom ita pieśniarka Ola Oborska wystę-
ska z ks. de Liyne, ks. d‘Ursel, de Merode itd. na czele, honory yospodarzy domu czynili pos. Jackow ­
sk i i konsul Napórny. Cloti teyo balu stanowił m enuet .Paderewskiego, odtańczony przez uczenice L i­
ceum Żeńskiego w Brukseli, ja k  to w id zim y na zdjęciu. P h o to  a c t a  — B r a k n ta .

puje obecnie w Berlinie w teatrze rewjowyrn 
„Scala", gdzie zbiera oklaski za „taniec stepowy". 
Na zdjęciu Ola Oborska na scenie berlińskiej 
„Scali" w  obrazie p. t. „Lekcja m uzyki u profesora 

Non i".
F o t. J .  D o n d e r e r  — B e r lin

sq  zazw yczaj czyste leki 
n a tu ra ln e . N orw eski Tran 
L e c z n ic z y , ja k o  w y c iq g  
z w qtroby  w ątłuszy  s ta n o ­
w i n a tu ra ln y  lek. w olny od 
w szelkich  dom ieszek . Jest 
on w  znacznym  stopniu  
p o z b a w io n y  z a p a c h u  
i s m a k u  i d l a t e g o  t e ż  
ł a t w o  p r z y s w a j a l n y .

NORWESKI
T R A N
LECZNICZY
słynny no całym świscts.

82

Skuteczne w działaniu

O s ta tn io  Ja n  K iepura koncertował w Sztok­
holmie na rzecz dzieci hiszpańskich, ofiar woj 
ny. K oncert ten  spotkał się z entuzjastycznem  
przyjęciem  publiczności, oraz przyniósł mi­
strzowi order szwedzki, „Gwiazdę P o lam ą“, któ 
ry  wręczył mu prezydent szwedzkiego Czerwo­
nego Krzyża, bar. S tiem stedt.

Bezpośrednio ze Sztokholmu m istrz K iepura 
pojechał do K rynicy, aby osobiście powitać gosz 
czącą w jego pensjonacie holenderską parę ksią­
żęcą. N a cześć jej K iepura  urządzi w najbliż­
szym czasie koncert.

Śpiewać będzie także w W arszawie, na rzecz 
K om itetu Pomocy Zimowej. W koncercie tym 
weźmie udział prawdopodobnie także M arta 
Eggerth.

Rekord szybkości dzierży na jp ięk­
niejszy tygodnik sportowy „RAZ 
DWA TRZY".

Ze Sztokholm u do Krynicy.

Dekoracja Jana K iepury „Gwia­
zda Polarna", orderem szwedzkim  

na raucie w Sztokholm ie.

+ /
Bawiaca w K ryn icy  Marta E g­
gerth zainteresowała się ogrom­
nie mała Grażynka Ossowska, 
trzy  i pól letnią dziewczynka, 
ujawniajaca w ielkie zdolności 
sceniczne. Państwo K iepurowie 
zamierzają mola Grażynkę zabrać 
do Berlina i umieścić w szkole 
film ow ej. Na zdjęciu Grażynka 
w tow arzystw ie dwóch nie­
dźwiadków na deptaku w K ry ­

nicy.
F o t. Z . G ó r z y ń s k i  — K r y n ic a



Z TEATRU NOWEGO W POZNANIU.

Z n ak om ita  p a ra  a m an tów , J a d w ig a  Z ak lick a  i Jan u sz  J aroń  n a  scen ie  T eatru  N ow ego w P ozn an iu , w k om ed ji w ęg ier­
sk iej S zan ta  i S zeesen a  p. t. „T em po, tem p o , tempo*4.

° ^  fk ilP O N  Nr. 6 i - s S Ł Ł l



IRUŚKA Z KATOWIC.mm PLACÓW KA W GDYNI.

W 1 yeli tlniach odbyto się w Gdyni poświęcenie oddziału księgarń kolejowych 
„Ruch", W uroczystości tej wzięli udział m. in. p. dyr. S tefan Krzywoszcwski, 
dyr. Scyfryd, dyr. Godycki, dyr. W ilhelm Prcatzel, dr. J a n  Gebethner i kier. 
gdyńskiego oddziału „Ruchu" p. Kiczka, których widzimy n a  zdjęciu.

\ lo r sk u  Agencja Falograiirzna  Gdynia.

Mała Iru śla  Rusi nów na 
■/. Katowic liczy obecnie 
dwa lata  i 10 miesięcy, 
umie ślicznie deklam o­
wać wiersze, telefonuje 
jak  dorosła panna, ogrom 
nie lubi podróże i kino. 
S łyszała o m ałej Shirley 
Teinple i chciałaby w stą­
pić w jej ślady.

Małej Iruśce, która jest 
naprawdę fotogoniczna 
życzyć wypada, aby m a­
rzenia jej spełniły się i a- 
by zabłysła kiedyś jako 
gwiazdka filmowa w ro­
lach dziecięcych na pol­
skich ekranach.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LW OW IE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole  i. 

TELEFONY: 150-60 (oentra la ),  150-61, 150-62 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie : Krakowskie  Przedmieście  9, Teł. 5-51-90. 
Numer konta  P, K, O. w  Krakowie  404.200 — w W arszawie  140.725.

C F N A  O G ł .  O S Z E M *
Slrona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 min 
w  jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne  na I
stronic  ( tak  zwane ,.solus“ ) — 1 mm, w  jednym lamie 2 złote. !
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na s tronie („solus “). jeżeli ze j

względów techncznych nie beda mogły być zamieszczone według zle- ||
cenią. t»eda d rukow ane  iako ogłoszenia zwykłe  po cenie normalnej.

Reklamacje  w sprawie  nieotrzymania  lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie w pros t  do Administracj i.  

P renum era ta  kw ar ta lna  zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
P renum era ta  miesięczna zjł. 2.20. Zagranica sl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redak to r :  M A R J A N D A  B R O W  S K I
Kie rownik li te racki i redak to r  odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. ..IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.

STYCZNIOWA ROCZNICA.
S Z A R A D A . UROCZYSTOŚCI W KONSERWATORIUM MUZYCZNEM 

W W A R S Z A W I E .

Z okazji 75-lecia Państw. Konserwator jam  M uzycznego w W arszawie odbyła sie w uh. niedziele w sali 
K onserwatorium  akadem ia , którą zaszczycił swą obecnością ks. biskup Szlagowski. Podczas uroczy­
stości nastąpiło odsłonięcie tablicy pam iątkow ej ku czci sławnego swego czasu kom pozytora i skrzyp ­
ka Apolinarego Kątskieyo, wskrzesiciela Konserwatorium . Na zdjęciu fragm ent akademii. W ygłasza  
przemówienie inauguracyjne rektor, prof. Morawski.

SZARADA ZIMOWA.
( l / ło i .  J . U. W onsehow a — K lu b  S zarad z . w W arszaw ie).

W m o im  o g r ó d k u  c.ieho i b ia ło .. .
J u ż  d a w n o  p r z e k w i t ł y  k w i a t y  
i ze  s n u  ż y c i a  n i c  n i e  zosta ło . . .
Ś n i e g i e m  z a s n u t e  r a b a t y .

G d y  p ierw sza -d ru g a  t a k  s ie  ro z s ro ży ,  
że ś w i a t ł o  z a m r o c z y  d z ie n n e ,  — 
c zu je ,  j a k  w d u s z y  m e j  coś  s i e  tw o r z y  
i r o ś n i e  — r o ś n i e  p ro m i e n n e .

J a k  trzec la -czw a rta  bie l w n i ą  z a p a d a ,  
j a k  s ie  w n i e j  s p o k ó j  k o ły s ze  
i u k o j e n i e  z w o ln a  s i e  w k r a d a ,  
w io d ą c  za  so b ą  t a m  cisze.

T y l k o  g d y  ra z-trzy  z ie m ia ,  — p o  ś n ie g u  
w i a t r  z e s c h le m  l i śc iem  p o t ro e z y ,  
o c h !  w t e d y  krew’ mi k r z e p n i e  w o b ie g u  
i ś m i e r ć  m i s t a  .je p rz e d  oczy.

O! D w a  m łodośc i  b a r w y  i s ok i !
C zyż  g r ó b  j u ż  w s z y s tk o  z a b i e r a !
C zyż  w n im  s ie  s k o ń c z ą  ż y c io w e  u ro k i?
N ie  — n ie !  n ie  w ie rz e ,  n ie  w ie rze .

R az l i ś c iem  m y ś l i  id ą  s ta t e c z n e ,  
a l iść  s ie  to c z y  i toczy  — 
i m y ś l i  w ied z ie  w k r a j e  s łonecz ne ,  
a ż  z aw ió d ł  m n i e  w sen u ro c z y .

Za r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  dw ó ch  z a d a ń ,  r e d a k c j a  „ ś w i a ­
t o w i d a "  p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r o d y .
P ie r w s z a  zł 20.—, d iruga  zł  10.—, t r z e c i a  p r e n u m e r a t a  m ie ­

s ię c z n a  „Świa towida**  od 1—31. I I I .  1937 r.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ł a ć  n a j p ó ź n i e j  do  d n ia  13 l u t e g o

1937 r. w r a z  z z a ł ą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 3.
IU B 1S : K io s ię  zad u żo  n a m yśla , le n  n iew ie le  

d o k a że .
SZARADA: P rzes ilen ie  rych ło  m in ie , a  p o lem  

n a s ła n ie  o k r e s  dobrobytu .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru 3 n a d e s ła l i :

K a z i m i e r z  L ip a ,  Z ą b k i ;  E u g e n j u s z  D w o rs k i ,  L w ó w ;  ,,163563“ , 
O s t r ó g  n / H o r y n i e m ;  L i i  po  w a  M ira ,  W ło c h y ;  J t i l j a n  T r o m p e -  
t e le r .  W a r s z a w a ;  R o ż n ie c k a  L u d w i k a ,  L a z y ;  M a r j a n  J a g u s i  it- 
sk i ,  K r a k ó w ;  H . K u row sk a , W arszaw a (z ł 21.—); A d a m  L e i t u e r ,  
K r a k ó w .  S t e f a n j a  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ;  G e r t r u d a  W ie s u e r ,  
S o s n o w ie c ;  F e l i k s  P e r g a ł o w s k i ,  W a r s z a w a ;  S t a n .  G r a b o w s k i ,  
P ło c k ;  Z. P t a s z y ń s k a ,  O ś w ię c im ;  m g r .  J ó z e f  C zo łb a ,  T o r u ń ;  
M a r j a n n a  G r a n u s z ,  P o z n a ń ;  „Juuona** ;  T eo f i l  Sobe ck i ,  P o z n a ń ;  
Z y g m u n t  T ie tz ,  W a r s z a w a ;  J a n u s z  R o m a n ,  W a r s z a w a ;  S. Mi- 
k o w s k a ,  W a r s z a w 'a ;  A. L o e g le ro w a ,  L w ów ;  M e r y  P i w o w a r c z y ­
k o w i ,  B o r y s ł a w ;  S te fa n  B ach u ian , B o ry s ła w  (zł II.—); KI. 
P r a c .  „Gazol ina**,  B o r y s ł a w ;  F r a u e .  P r o b s to w a ,  B o r y s ł a w ;  
A d a in  P i w o w a r c z y k ,  B o ry s ław ’: K az .  P iw o w a r c z y k ,  B o ry s ław ’;

S t a n .  P i w o w a r c z y k ,  B o r y s ł a w ;  K a r o l  L u k a s i e w i c z ,  B rz e ż a n y ;  
S t e f a n  L a s o c k i ,  W a r s z a w a ;  J ó z e f  R a d e c k i ,  W a r s z a w a ;  M a r ju  
S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  W i t o l d  N ow ick i ,  W a r s z a w a ;  H e le n a  Lu- 
h a ń s k a ,  W a r s z a w a ;  N. K a z im ie r z  K o z ło w sk i ,  W a r s z a w a ;  H e ­
lena  C e lew ic z o w a ,  S t a r y  S ą c z ;  S z a r a d z i ś c i  F i r m y  B abc oek -  
Z ie le n ie w sk i ,  S o s n o w ie c ;  L. G utkow sk a , R em bertów , L eg io ­
now a 22/7 (p ren u m erata  m iesięczn a  „Światowida** od 1—31. I II .  
1937 r .); A d o l f  K lo h e s ,  K r a k ó w ;  inż .  Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i ,  
W a r s z a w a ;  B o le s ła w  P a lu s z e k ,  C z ę s t o c h o w a ; W acław ' T y b l e w -  
sk i ,  P o z n a ń ;  p p o r .  m a r .  H e n r y k  K a m iń s k i ,  P iń s k ;  C zes ław  
B ła ż e j e w s k i ,  Z ą b k i ;  J e r z y  P u l w a r s k i ,  W a r s z a w a ;  W a l e r j a  W a ­
s i l e w s k a .  C z ę s to c h o w a ;  S t a n i s ł a w  W a lc z y ń s k i ,  C zę s to c h o w a .

N a g r o d y  o t r z y m a l i  pp.  H .  K u r o w s k a .  W a r s z a w a ,  Al.  W o j ­
s k a  P o l s k ie g o  31/21 (zł 20.—), S t e f a n  B a c h m a n ,  B o ry s ław  
(zł 10.—), o r a z  L.  G u tk o w s k a ,  R em b er tó w ' ,  L e g jo n o w a  22/7 
( p r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  „św ia tow ida **  od 1—31. I I I .  1937).

N a g r o d y  p ie n iężn e ,  r e d a k c j a  „Świa towida** p rz e ś le  n ie b a w e m .

(Ułoż.  „Tońko** — K lu b  S zarad zistów  w W arszaw ie ).
T a k  to  d a w n o  — t a k  daw n o . . .  L a t  d łu g ic h  d z ie s ią te k  
c z a s  p r z e w a l i ł ,  j a k  s k i b y  na  p o l s k im  u g o rz e .
H i s t o r j a  cztery -o s lem  k r w i ą  sw e  raz-d zfeslą te ...
T a k  to  d a w n o  — ta k  d a w n o ,  k ie d y  w c i e m n y m  borze  
n i e w i d z i a l n e  i c i c h e  s t a ł y  z b r o j n e  c z a t y  — 
g d y  w o b r o n n e  s ied m -szó ste  w a l i ły  a r m a t y . . .

O b ro ń  w s p a r t y  p o w s t a n i e c  ś n i ł  o P o lsce  w o lne j ,  
o t y c h  ła n a c h  s z u m i ą c y c h  ro z k o s z n ą  z ie len ią ,  
o p o l s k i e j  d u m n e j  m ow ie ,  o p io s n c e  s w a w o l n e j  — 
o j e s i e n i ,  co b ęd z ie  w n e t  p o l s k ą  j e s i e u i ą  — 
o  k o n ik u ,  n a  k t ó r y m  d z leslęć -ra z  o n ,  m ło d y ,  
o ź r ó d e łk u ,  p r z y  k t ó r y m  k o n ik  ezw ór-d w a wodę.. .

W  s e r c a c h  p o n ie ś l i  m ę s t w o  — a  w oczach  w i c h u r ę  — 
s i ln a  r ę k a  m ło d z ie ń cz a  s a m a  trzy  b ro ń  im a  — 
po z w y c ię s tw ie  r u s z y l i  w k r w a w e  d z ie w lęć -w tó re , * 
g a r s t k a  m ło d y c h  sza le ń c ó w  p o k o n a ć  o lb rz y m a . . .  
C zw ór-p łęć-sześć  k r w i ą  i ż y c i em  b a g n e t y  s t a l o w e  
n o w e  k a r t y  h i s t o r j i :  P o w s t a n i e  S t y c z n i  o w c. .

T a k  to  d a w n o ,  g d y  w b o rz e  p ło n ę ło  o g n is k o ,  
g d y  k r ę c i ł y  s ię  w sz ędz ie  s iód m e-ósn ie  c z a t y  — 
k i e d y  w a s z e  z w y c ię s tw o  ju ż  b y ło  t a k  bli sko.. .  
W a lc z y l i ś c i e  o wolność. . .  J u ż  w te d y ,  p rzed  l a t y ;
— Dziś ,  c zy  j u t r o ?  — do u s t  s ię  c isn ę ło  p y t a n i e  —
N ie  n a m  — to  n a s z y m  w n u k o m  da w o lność  p o w s tan ie . . .




